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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Jak może mnie pani zwal­niać? Jesz­cze na­wet nie pod­ję­łam pra­cy!

Ca­meo Fa­gan le­d­wo skry­wa­ła pa­ni­kę. Już roz­sta­ła się z po­przed­nim pra­co­daw­cą, a co gor­sza, wy­po­wie­dzia­ła umo­wę naj­mu miesz­ka­nia.

– Ści­śle rzecz uj­mu­jąc, to wy­co­fa­nie ofer­ty pra­cy – od­par­ła Ka­ren, uno­sząc dło­nie w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście. Była dy­rek­tor­ką dzia­łu HR w ka­na­dyj­skiej sie­ci ho­te­li Ta­bor. Po­zna­ły się przez zna­jo­me­go sześć mie­się­cy wcze­śniej, gdy naj­now­sza in­we­sty­cja Ta­bo­ru była jesz­cze w bu­do­wie. Uro­czy­ste otwar­cie mia­ło się od­być w naj­bliż­szy po­nie­dzia­łek.

Wte­dy Cami wy­da­wa­ło się, że ona i Ka­ren do­sko­na­le się do­ga­du­ją. Do­sta­ła tę pra­cę prak­tycz­nie z miej­sca.

– Ale… – Cami mach­nę­ła w stro­nę wą­skie­go ko­ry­ta­rza za re­cep­cją, gdzie mie­ści­ły się kwa­te­ry pra­cow­ni­cze. – Mia­łam się wpro­wa­dzić w ten week­end.

Ka­ren spoj­rza­ła na nią bez­rad­nie. Do­brze wie­dzia­ła, jak trud­no jest zna­leźć miesz­ka­nie w tak po­pu­lar­nym gór­skim ku­ror­cie jak Whi­stler.

– Przy­kro mi. To nie była moja de­cy­zja.

– W ta­kim ra­zie czy­ja? – wy­krztu­si­ła Cami, sta­ra­jąc się nie roz­pła­kać.

– Nie­ofi­cjal­nie mogę ci po­wie­dzieć, że na­sza sieć zo­sta­ła nie­daw­no wy­ku­pio­na przez pew­ną wło­ską kor­po­ra­cję – oznaj­mi­ła Ka­ren, zni­ża­jąc głos.

Cami ści­snę­ło w żo­łąd­ku.

Wło­ską… czy sy­cy­lij­ską?

– Czy nowi wła­ści­cie­le chcą sami prze­pro­wa­dzić re­kru­ta­cję? Je­śli tak, to mogę za­apli­ko­wać jesz­cze raz.

Ka­ren po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie.

– Hm… wła­ści­wie, to nie chciał za­trud­nić cie­bie. Tyl­ko cie­bie.

– Mnie? Dla­cze­go? – Cami mia­ła do­sko­na­łe re­fe­ren­cje.

– Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro – po­wie­dzia­ła szcze­rze Ka­ren. – Sama tego nie ro­zu­miem. Kie­dy od­da­łam mu CV kan­dy­da­tów, od­rzu­cił tyl­ko cie­bie. Był w tej kwe­stii nie­ustę­pli­wy.

– Kto?

W tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi win­dy i wy­sy­pa­ła się z niej grup­ka męż­czyzn.

– O, tam­ten – po­wie­dzia­ła Ka­ren. – Dan­te Gal­lo.

Cami nie mu­sia­ła py­tać, któ­re­go męż­czy­znę ma na my­śli. Wszy­scy wy­glą­da­li na pew­nych sie­bie biz­nes­me­nów, ale tyl­ko je­den roz­ta­czał aurę nie­za­prze­czal­nej wła­dzy. Miał ścię­te na krót­ko czar­ne wło­sy, a jego szczę­kę po­kry­wał lek­ki za­rost. Bez­względ­ne spoj­rze­nie ciem­nych oczu czy­ni­ło go za­rów­no przy­stoj­nym, jak i nie­przy­stęp­nym. Wy­glą­dał jak męż­czy­zna do­sta­tecz­nie po­tęż­ny, by w mgnie­niu oka za­de­cy­do­wać o czy­imś ży­ciu lub śmier­ci.

Na­gle ob­ró­cił się i spoj­rzał pro­sto na nią.

Kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, wszyst­ko jak­by się za­trzy­ma­ło… lub ra­czej to oni znie­ru­cho­mie­li, uwię­zie­ni w bez­cza­so­wym wy­mia­rze, kie­dy świat wi­ro­wał wo­kół nich. Cami prze­sta­ła od­dy­chać. Ode­zwa­ło się w niej coś nie­zna­ne­go, a za­ra­zem pier­wot­ne­go. Po­wie­dzia­ła so­bie, że to za­sko­cze­nie na wi­dok męż­czy­zny, któ­re­go do­tąd oglą­da­ła tyl­ko na zdję­ciach. Wro­gość, a nie po­ciąg. Szok, a nie fa­scy­na­cja.

Z tru­dem od­zy­ska­ła nad sobą kon­tro­lę. Tym ra­zem nie po­zwo­li mu znisz­czyć swo­je­go ży­cia pstryk­nię­ciem pal­ca. Miał pra­wo być wście­kły na jej ojca, ale ten za­targ trwał już do­sta­tecz­nie dłu­go. Czy fakt, że no­si­ła to samo na­zwi­sko, czy­nił ją win­ną jego błę­dów?

Sły­sząc pul­so­wa­nie krwi w uszach, cze­ka­ła, aż ją roz­po­zna. Nie zro­bił tego, co ode­bra­ła nie­mal jako ob­ra­zę… A po­tem doj­rza­ła w jego oczach błysk za­in­te­re­so­wa­nia. Mę­skie­go za­in­te­re­so­wa­nia. Uśmiech­nął się lek­ko, jak­by za­pra­sza­jąc ją bli­żej.

Ni­g­dy nie ro­zu­mia­ła, w jaki spo­sób lu­dzie do­bie­ra­ją się w pary. Sama ni­g­dy nie po­zna­ła męż­czy­zny, przy któ­rym ser­ce za­bi­ło­by jej ży­wiej. I na­gle to wła­śnie się wy­da­rzy­ło! Pier­wot­ny, zwie­rzę­cy ma­gne­tyzm, któ­ry prze­ra­ził ją tym bar­dziej, że był cał­ko­wi­cie wbrew jej woli. Na­gle po­czu­ła się bar­dzo bez­bron­na, a za­ra­zem świa­do­ma wła­snej ko­bie­co­ści. Bez­wied­nie się wy­pro­sto­wa­ła; ku­si­ło ją, żeby po­pra­wić wło­sy.

To tyl­ko ner­wy, po­wie­dzia­ła so­bie. Roz­trzę­sie­nie spo­wo­do­wa­ne utra­tą pra­cy, któ­ra na­resz­cie mia­ła od­bić ją od dna. To wszyst­ko przez nie­go, po­my­śla­ła, a świe­ży na­pływ wro­go­ści po­mógł jej od­zy­skać nad sobą pa­no­wa­nie. Zmu­si­ła się, żeby ru­szyć przed sie­bie, pro­sto w pasz­czę lwa, któ­ry pa­trzył na nią z le­ni­wym za­in­te­re­so­wa­niem. Wy­glą­dał na dra­pież­ne­go i nie­bez­piecz­ne­go. Głod­ne­go.

– Pa­nie Gal­lo – ode­zwa­ła się nie­co wyż­szym gło­sem niż nor­mal­nie. – Czy mogę pro­sić na sło­wo?

Dan­te nie sły­szał, żeby ktoś ode­zwał się do nie­go tym to­nem, od­kąd skoń­czył szko­łę. Na koń­cu ję­zy­ka miał cię­tą od­po­wiedź, któ­ra przy­po­mnia­ła­by im­per­ty­nent­ce, gdzie jej miej­sce. Po­wstrzy­mał się jed­nak.

Jak więk­szość męż­czyzn, dzie­lił ko­bie­ty na trzy ka­te­go­rie: tak, nie, poza za­się­giem. Ob­rącz­ka? Nie. Współ­pra­cow­nicz­ka? Poza za­się­giem – przy­naj­mniej na ra­zie.

A zgrab­na bru­net­ka o kre­mo­wej skó­rze i peł­nych ró­ża­nych war­gach, któ­re nada­wa­ły jej twa­rzy za­ra­zem nie­win­ne­go i zmy­sło­we­go wy­ra­zu? Któ­ra po­ru­sza­ła się z gra­cją tan­cer­ki i bez lęku pa­trzy­ła mu w oczy?

„Tak” nie było dość moc­nym sło­wem. Na­le­ża­ła do no­wej ka­te­go­rii. „Moja”.

Ten na­gły przy­pływ po­żą­da­nia wy­trą­cił go z rów­no­wa­gi. Miał zdro­we li­bi­do, ale za­wsze uda­wa­ło mu się je kon­tro­lo­wać, za­spo­ka­ja­jąc swo­je po­trze­by po go­dzi­nach pra­cy. Jed­nak z tą ko­bie­tą było ina­czej. Dla­cze­go? Czy to przez peł­ne, lek­ko pod­ska­ku­ją­ce pier­si? Czy przez krą­głe bio­dra, obie­cu­ją­ce duży, jędr­ny ty­łe­czek? Miał ocho­tę po­wie­dzieć „Od­wróć się”.

Niech to szlag! Je­śli nie weź­mie się w garść, wszy­scy zo­ba­czą jego wzwód. Przy­je­chał tu­taj, żeby pra­co­wać i zaj­mo­wać się bab­cią, a nie pod­ry­wać miej­sco­we dziew­czy­ny. Opie­ko­wa­nie się ro­dzi­ną było sen­sem jego ży­cia. Nie mógł po­zwo­lić so­bie na ego­izm. Wy­star­czy, że jego mło­dzień­cza po­goń za ma­rze­nia­mi nie­mal po­cią­gnę­ła na dno ich wszyst­kich.

A te­raz, po raz pierw­szy od daw­na, uj­rzał coś, cze­go pra­gnął wy­łącz­nie dla sie­bie. Kie­dy sta­nę­ła przed nim, moż­li­wo­ści za­wi­sły w po­wie­trzu… zbyt abs­trak­cyj­ne, by do­kład­nie je okre­ślić, zbyt re­al­ne, by je zi­gno­ro­wać.

Przyj­rzał się jej twa­rzy, sta­ra­jąc się stwier­dzić, dla­cze­go jej ład­ne, ale dość zwy­czaj­ne rysy zro­bi­ły na nim tak duże wra­że­nie. Zwy­kle spo­ty­kał się z ko­bie­ta­mi z to­wa­rzy­stwa, któ­re pre­cy­zyj­nym ma­ki­ja­żem nada­wa­ły swo­im ry­som wy­ra­fi­no­wa­ną ele­gan­cję. Ta tu­taj była na­to­miast na­tu­ral­ną pięk­no­ścią z wiel­ki­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi i drob­nym za­dar­tym no­skiem. Nie mia­ła ani gra­ma ma­ki­ja­żu. W jej spoj­rze­niu była od­wa­ga, ale i onie­śmie­le­nie.

– Wejdź­my do mo­je­go ga­bi­ne­tu. – Dan­te ski­nął w stro­nę po­ko­ju, któ­ry miał zo­stać ga­bi­ne­tem dy­rek­to­ra, o ile in­we­sty­cja oka­że się war­ta za­cho­du. Jego ku­zyn Ar­tu­ro miał nosa do oka­zji ta­kich jak ta. Zwy­kle sam nad­zo­ro­wał trans­ak­cje, ale gdy się do­wie­dział, że ich bab­ka rów­nież ma za­miar przy­je­chać, od­wo­łał wi­zy­tę. Wo­bec tego Dan­te po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać oka­zję, by spę­dzić kil­ka dni z ko­bie­tą, któ­ra go wy­cho­wa­ła.

Wszedł do ga­bi­ne­tu za dziew­czy­ną i za­mknął za nimi drzwi.

– Nie wy­da­je mi się, że­by­śmy się po­zna­li. – Wy­cią­gnął rękę, nie­cier­pli­wie ocze­ku­jąc oka­zji, by jej do­tknąć. Nie­zna­jo­ma pew­nie uści­snę­ła jego dłoń. Dan­te­go prze­szedł dreszcz eks­cy­ta­cji; miał ocho­tę przy­cią­gnąć ją do sie­bie i po­zwo­lić, by spra­wy po­to­czy­ły się swo­im to­rem.

– Na­zy­wam się Ca­meo Fa­gan i je­stem pań­ską nową me­ne­dżer­ką.

Jej imię od­bi­ło się echem w jego gło­wie. Wszyst­kie jego pla­ny i do­my­sły le­gły w gru­zach. W jed­nej chwi­li cof­nął się o dzie­sięć lat; przed ocza­mi sta­nął mu au­to­no­micz­ny sa­mo­chód kon­ku­ren­cyj­nej fir­my, bliź­nia­czo po­dob­ny do jego wła­sne­go pro­jek­tu. Na­tych­miast zro­zu­miał, że cały czas i pie­nią­dze, ja­kie za­in­we­sto­wał w to przed­się­wzię­cie, po­szły na mar­ne.

Nie­dłu­go po­tem, na wieść o ka­ta­stro­fie, ser­ce jego dziad­ka się pod­da­ło. Dan­te zo­stał sam z ogrom­ną wy­rwą w ro­dzin­nych fi­nan­sach i masą wspól­ni­ków ocze­ku­ją­cych, że ja­kimś cu­dem ura­tu­je sy­tu­ację. A tak­że z go­ry­czą zdra­dy, któ­ra nie opu­ści­ła go po dziś dzień.

Ze wstrę­tem wy­tarł dłoń o spodnie. Ca­meo wzdry­gnę­ła się.

Po­cze­kał, aż przej­dzie mu na nią ocho­ta. Po­tem po­cze­kał jesz­cze tro­chę, ale z ja­kie­goś po­wo­du sek­su­al­ne po­bu­dze­nie wciąż nie ustę­po­wa­ło. Skrzy­wił się z nie­do­wie­rza­niem. Jak to moż­li­we, że czuł do po­mio­tu Fa­ga­na co­kol­wiek, prócz po­gar­dy?

– Nie je­steś tu mile wi­dzia­na. – Dan­te są­dził, że wy­ra­ził się do­sta­tecz­nie ja­sno, wi­dząc jej na­zwi­sko na li­ście kan­dy­da­tów. Jej oj­ciec go zdra­dził. Ni­g­dy wię­cej nie za­ufa ni­ko­mu, kto nosi na­zwi­sko Fa­gan.

Się­gnął do drzwi, go­tów wy­rzu­cić ją z ga­bi­ne­tu. Jed­nak ona ani nie drgnę­ła.

– Nie wiem, jak to wy­glą­da we Wło­szech, ale je­ste­śmy w Ka­na­dzie – oświad­czy­ła. – Bez­pod­staw­ne zwol­nie­nie z pra­cy jest tu ka­ral­ne.

Dan­te pu­ścił klam­kę i zro­bił krok do tyłu.

– We Wło­szech kra­dzież jest ka­ral­na – od­parł lo­do­wa­to. – Nie­ste­ty, nie­któ­rzy ucie­ka­ją przed wy­ro­kiem do Ka­na­dy. Może po­wi­nie­nem zwró­cić się z tym do wa­sze­go rzą­du?

Cami na chwi­lę ode­bra­ło mowę.

– Spła­cam dług mo­je­go ojca – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby. – Zda­jesz so­bie spra­wę, że nie będę mo­gła tego ro­bić, je­śli nie będę mia­ła pra­cy?

– Nic mi nie wia­do­mo, że­byś spła­ca­ła ja­ki­kol­wiek dług. A na­wet je­śli, two­im zda­niem mam ci pła­cić, że­byś od­da­wa­ła mi wła­sne pie­nią­dze? Gdzie tu ko­rzyść?

– Jak to nic ci nie wia­do­mo?

– Za­cznij­my od tego, że ten dług jest nie­moż­li­wy do spła­ce­nia, po­nie­waż mój wy­na­la­zek miał szan­sę za­ra­biać nie­mal w nie­skoń­czo­ność. A na­wet je­śli, nikt nie od­dał mi ani cen­ta, więc…

– W ta­kim ra­zie kto je wziął?

Au­ten­tycz­ny szok i nie­do­wie­rza­nie w jej gło­sie nie­mal obu­dzi­ły w nim wąt­pli­wo­ści. Nie­mal. Ale była jed­ną z Fa­ga­nów. Oni wmó­wi­li­by ci wszyst­ko.

– Nie uda­waj, że twój oj­ciec pró­bo­wał wy­na­gro­dzić mi stra­tę. Nie zro­bił tego. Nie może tego zro­bić.

Ca­meo po­bla­dła i za­ci­snę­ła war­gi.

– Oczy­wi­ście, że nie może. Nie żyje.

Dan­te nie śle­dził lo­sów męż­czy­zny, któ­re­go prze­kręt nie­omal do­pro­wa­dził go do ban­kruc­twa. Jej aro­gan­cja, jej bez­czel­na pró­ba oszu­ka­nia go po raz ko­lej­ny i jego wła­sny nie­zro­zu­mia­ły po­ciąg do niej tak go roz­wście­czy­ły, że po­zwo­lił so­bie na jed­no, okrut­ne zda­nie.

– To do­brze.

To było zde­cy­do­wa­nie po­ni­żej jego po­zio­mu. Wie­dział o tym, na­wet za­nim jej usta po­bie­la­ły. Sta­ra­ła się za­cho­wać opa­no­wa­nie, ale jej oczy na­peł­ni­ły się taką udrę­ką, że mu­siał od­wró­cić wzrok.

– Uczy­ni­łeś mi przy­słu­gę – po­wie­dzia­ła bez­barw­nie. – Wolę umrzeć z gło­du, niż pra­co­wać dla czło­wie­ka, któ­ry jest zdol­ny po­wie­dzieć coś ta­kie­go.

Po­wie­dziaw­szy to, Ca­meo spró­bo­wa­ła go omi­nąć, ale Dan­te za­gro­dził jej dro­gę.

– Wy­puść mnie.

Dan­te pu­ścił jej sło­wa mimo uszu, za­miast tego sku­pia­jąc się na zmy­sło­wych war­gach, któ­re je wy­po­wie­dzia­ły. Nie chciał jej wy­pu­ścić. Ich spo­tka­nie było tak in­ten­syw­ne, tak peł­ne skraj­nych emo­cji, że nie mo­gło się jesz­cze skoń­czyć.

Wtem po­czuł, jak Cami wbi­ja mu ło­kieć w brzuch. Prze­mknę­ła się pod jego ra­mie­niem i otwo­rzy­ła drzwi, mi­ja­jąc go o cen­ty­me­try. Za­nim się obej­rzał, Dan­te pa­trzył na jej po­ślad­ki, któ­re były jesz­cze bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne, niż so­bie wy­obra­żał.

Ucie­kła.

Dan­te za­trza­snął za nią drzwi, jak­by mógł tym od­gro­dzić się od swo­je­go nie­zro­zu­mia­łe­go po­żą­da­nia do niej. Od ca­łej tej że­nu­ją­cej sce­ny.

Nie miał po­wo­du, by czuć się win­nym. Jej oj­ciec wy­rzą­dził mu ogrom­ną krzyw­dę. Na do­miar złe­go, Dan­te na­iw­nie wy­co­fał za­rzu­ty w za­mian za przy­zna­nie się do winy i obiet­ni­cę otrzy­ma­nia re­kom­pen­sa­ty. Nie miał cza­su są­dzić się w nie­skoń­czo­ność, kie­dy jego wła­sne ży­cie za­czę­ło się wa­lić. Śmierć dziad­ka ozna­cza­ła, że Dan­te mu­siał odło­żyć na bok pry­wat­ne aspi­ra­cje i prze­jąć za­rzą­dza­nie ro­dzin­ną fir­mą. Jej in­we­sty­cje się­ga­ły od win­nic, przez ho­te­le, po trans­port i że­glu­gę. Wszyst­ko to zaś za­wi­sło na wło­sku przez utra­tę ka­pi­ta­łu, któ­ry dzia­dek po­zwo­lił mu po­świę­cić na ma­rze­nia o au­to­no­micz­nym sa­mo­cho­dzie.

Cami Fa­gan po­win­na być wdzięcz­na, że je­dy­ne, co jej zro­bił, to zwol­nie­nie z pra­cy.

Cami trzę­sła się tak bar­dzo, że le­d­wo była w sta­nie cho­dzić. Sło­wa Dan­te­go bez koń­ca od­bi­ja­ły się echem w jej czasz­ce. „To do­brze”? Na­praw­dę to po­wie­dział? Co za drań!

Była tak po­grą­żo­na w roz­pa­czy, że nie za­uwa­ży­ła star­szej ko­bie­ty sie­dzą­cej na ław­ce kil­ka­dzie­siąt me­trów od wej­ścia do ho­te­lu.

– Pi fau­ri.

Po kil­ku kro­kach do­tar­ło do niej, co usły­sza­ła. Za­mru­ga­ła, od­pę­dza­jąc czar­ne my­śli, i po­de­szła do sta­rusz­ki. Ona i jej brat ni­g­dy nie prze­cho­dzi­li obo­jęt­nie obok tych, któ­rzy po­trze­bo­wa­li po­mo­cy.

– Tak? Co się dzie­je?

– Aju­tu, pi fau­ri.

Cami zna­ła pod­sta­wo­we zwro­ty w kil­ku­na­stu ję­zy­kach, co po­ma­ga­ło jej po­ro­zu­mieć się z za­gra­nicz­ny­mi tu­ry­sta­mi. Tego aku­rat nie zna­ła, ale nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, o co pro­si ko­bie­ta. „Po­mo­cy”.

– Czy mówi pani po an­giel­sku? Qu­est-ce que c’est? – Nie, to był fran­cu­ski, a sło­wa sta­rusz­ki brzmia­ły bar­dziej z wło­ska. – Che cos’ è?

Ko­bie­ta wy­mam­ro­ta­ła coś nie­zro­zu­mia­łe­go, ale Cami uda­ło się wy­chwy­cić jed­no sło­wo. Ma­la­tu. Cho­ra. Usia­dła na ław­ce, za­uwa­ża­jąc, że star­sza ko­bie­ta przy­ci­ska dłoń do pier­si.

– Za­raz za­dzwo­nię po ka­ret­kę. Za­bie­rze pa­nią do szpi­ta­la – mó­wi­ła po­spiesz­nie Cami, wyj­mu­jąc z kie­sze­ni ko­mór­kę. – Am­bu­lan­za. Ospe­da­le.

Roz­ma­wia­jąc z dys­po­zy­tor­ką, Cami spraw­dzi­ła puls ko­bie­ty. Za zgo­dą sta­rusz­ki otwo­rzy­ła jej to­reb­kę i po­da­ła jej imię i na­zwi­sko oraz na­zwy zna­le­zio­nych le­karstw.

– Czy jest z pa­nią ktoś z ro­dzi­ny? W ja­kim ho­te­lu się pani za­trzy­ma­ła?

Ber­na­det­ta Fer­ran­te z wy­sił­kiem wska­za­ła Ta­bor. Cami po­czu­ła ukłu­cie nie­po­ko­ju. Ale ja­kie były szan­se, że jej prze­czu­cie się speł­ni? Wy­glą­da­ło na to, że Dan­te Gal­lo po­dró­żu­je ze świ­tą. Ber­na­det­ta mo­gła być krew­ną któ­re­go­kol­wiek z nich.

Po­pro­si­ła prze­chod­nia, żeby po­biegł do Ta­bo­ru i po­wia­do­mił o sy­tu­acji ewen­tu­al­nych za­in­te­re­so­wa­nych. Chwi­lę po­tem usły­sza­ła sy­re­ny.

– Am­bu­lan­za – po­wtó­rzy­ła. – Za­raz tu będą.

Ber­na­det­ta ski­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się sła­bo.

– Co ty wy­pra­wiasz, do cho­le­ry?

Cami za­mknę­ła oczy. Oczy­wi­ście, że to mu­siał być on.

Ber­na­det­ta z wy­sił­kiem unio­sła ręce.

– Nie ty, noni – po­wie­dział Dan­te zu­peł­nie in­nym to­nem. – Mó­wię do niej – wark­nął, wbi­ja­jąc wzrok w Cami.

W tej chwi­li przy­je­cha­ła ka­ret­ka. Cami zo­sta­ła na tyle dłu­go, żeby się upew­nić, że nie jest już po­trzeb­na, a po­tem od­da­li­ła się w stro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go. Je­dy­ne, cze­go pra­gnę­ła w tej chwi­li, to zna­leźć się jak naj­da­lej od dia­bła w ludz­kiej skó­rze, ja­kim był Dan­te Gal­lo. Cze­ka­jąc na au­to­bus, wy­sła­ła ese­mes do bra­ta.

„Nowa pra­ca nie wy­pa­li­ła. Czy mogę u cie­bie po­miesz­kać, aż nie znaj­dę cze­goś in­ne­go?”
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